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    Dedykuję mojemu Ojcu

  


  
    568 897 znalazło tu miłość, która nie ma początku inie zazna końca. Miłość stworzoną zsetek zdań itysięcy słów, zmieniających jedno ztak wielu wjedno jedyne. Miłość, która nigdy się nie powtórzy, bo nie ma najmniejszej szansy na powtórzenie rzeczy tworzących zupełność.


    8796 znich nigdy nie zapomni momentu, kiedy spłynęła potokiem słów, łez iludzi.

  


  7 maja, Ally


  1. Czy koniec może być początkiem?


  Ioto jestem. Chodzę ulicami miasta, które znam tak dokładnie. Mijam kawiarenki isklepy. Kolejne migające szyldy zmieniają się przed moimi oczami jak wtedy, kiedy przechodziłam obok nich codziennie. Wędrowałam tą samą drogą przez lata. Trzy lata. Trzy lata mojego życia. Tak ważne itak nieznaczące. Trzy już nie dziecięce lata, choć jeszcze nie do końca dorosłe.


  Idę, aludzie mijają mnie tak zwyczajnie, nie zatrzymują wzroku, wnatłoku swoich spraw śpieszą się gdzieś, pokonują kolejne metry, aja znimi. Moja ręka, złożona wjego dłoni, prawie się nie zaciska. Jakbym go nie czuła. Jakby szedł niby ze mną, niby obok, ale był dokładnie tak samo obcy jak ci bezimienni, mijający nas przechodnie. Idziemy wmilczeniu itylko natłok moich myśli miesza się zhałaśliwymi odgłosami ruchliwej ulicy, ale wydaje mi się, że krzyczę, że właśnie teraz krzyczę, anikt nie zwraca na mnie uwagi. Wołam opomoc najgłośniej jak potrafię, ale nikt mnie nie słyszy inikt nie odwraca wzroku. Zastanawiam się, czy już od dawna nie wierzę, czy dopiero dziś zaczęłam wątpić...


  Tak miało teraz wyglądać moje życie. Miałam iść ręka wrękę znim icieszyć się każdą chwilą, choć dla mnie wszystkie były identyczne, zupełnie błahe ipozbawione jakichkolwiek emocji. Magia przeszłości, najdrobniejszych szczegółów, to, co tak mocno mnie tutaj ciągnęło, przy nim zupełnie bladło. Inawet wszystko, co tu przeżyłam, wydawało się już bez znaczenia...


  Awłaśnie dlatego chciałam go tu zabrać. Żeby uwierzyć, że jeśli będziemy wmiejscu, które przecież kocham, to może mój obecny świat wyda mi się inny. Pomyliłam się.


  Nowy Jork nigdy nie zasypiał. Był jak machina, którą ktoś kiedyś wprowadził wruch ijuż nie umiał jej zatrzymać. Miał wsobie to niesamowite, tętniące energią życie, którego ja od jakiegoś czasu byłam zupełnie pozbawiona. Jednak mimo tych myśli szłam dalej. Ręka wrękę znim. Każdego wieczoru tak samo kładłam się ujego boku itak samo budziłam się wjego ramionach, zastanawiając się, czy to wszystko, co jeszcze mnie czeka.


  Mówią, że wżyciu tylko raz można przeżyć miłość. Tylko raz coś zrywa cię do biegu, każe gnać przed siebie, choćbyś nie widział wtedy początku ani końca. Coś staje się słuszne, choćby miało przeciw sobie wszystkie racjonalne wybory. Coś każe ci walczyć, pragnąć iwierzyć. Coś sprawia, że nigdy nie zapomnisz chwil imiejsc, wktórych ostatni raz czułaś to, co odeszło...


  Dla mnie ten „raz” już minął. Od tamtej pory codziennie staram się odnaleźć wtym, co zostało.


  Nie pamiętam Stanów zmojego dzieciństwa. Wiem, że mieszkaliśmy na wybrzeżu, bo przypominam sobie szum rozbijających się przy brzegu fal, lecz gdyby ojciec nie wspominał czasem nazwy tamtej mieściny, pewnie ją też bym zapomniała. Byłam bardzo mała, gdy ojciec dostał awans wkorporacji finansowej, dla której pracował, iprzenieśliśmy się do Europy. Mieliśmy zamieszkać wParyżu, co jeszcze wtym samym roku stało się faktem. Do Stanów wracaliśmy sporadycznie. Mijały lata, aja chodziłam do kolejnych szkół, aż wreszcie mój ojciec stwierdził, że jestem na tyle dorosła, by móc tu powrócić isamotnie zamieszkać wkraju, wktórym on się wychował. Miałam poznać historię, kulturę, aprzede wszystkim pozbyć się tych „europejskich naleciałości”, którymi mój angielski podobno „zajeżdżał”.


  Pozbyłam się. Czego innego.


  Miałam niespełna siedemnaście lat iświat leżał umoich stóp. Właśnie wtedy wróciłam tu sama na te trzy lata. Trzy lata, które wiele zmieniły iukształtowały mnie taką, jaka teraz jestem.


  Na początku wszystko wydawało się inne, momentami lepsze, momentami absurdalne, ale najważniejsze było to, że wieczorami wracałam do pustego mieszkania, wktórym wszelkie reguły wyznaczałam sama. Nadzór przyszywanej ciotki, koleżanki mojej matki, która mieszkała wdrugiej części miasta, sprowadzał się tylko do paru kontrolnych wizyt tygodniowo ibył raczej towarzyską pogadanką niż jakimkolwiek testem odpowiedzialności. Edith sprawdzała, czy nie piję, nie ćpam ipoza paroma dobrymi radami, dawanymi na odchodne, nie patrzyła mi na ręce. Nie mogłam być jej bardziej wdzięczna.


  Brak bliskich iprzyjaciół szybko zrekompensował mi przystojny Adam – rodowity Amerykanin zsilnym południowym akcentem iciemnymi oczami, którymi przypatrywał mi się znad lady wpobliskim sklepie fotograficznym.


  Południowcy wwiększości cierpią na straszny brak manier, który zabójczo mi wtedy imponował, więc Adam bez trudu przesłonił mój świat. Tak mocno, jak można to zrobić tylko komuś, kto ma niespełna siedemnaście lat. Szczególnie że on miał dwadzieścia pięć.


  Szybko stał się jedynym głosem wmojej głowie ijedynym mentorem we wszystkich kwestiach, których tak bardzo się obawiałam... aktórych on tak prędko postanowił mnie nauczyć. Był towarzyski, błyskotliwy. Mówił onieznanych mi rzeczach, ate, które znałam, postrzegał wciekawszy sposób. Chyba od początku przeczuwałam, że jego niespokojny duch kiedyś wyrwie się zmojego niepewnego uścisku. Nie przypuszczałam jednak, że tak szybko. Po dwóch latach szaleńczej miłości, po dwóch latach wzlotów iupadków, awkońcu po burzliwym rozstaniu, które roztrzaskało moje serce na milion kawałków, nastąpił kolejny rok, cichy ispokojny. Wtedy pomogło mi jedynie to miasto – krzykliwy idumny Nowy Jork. Byłam mu wdzięczna, że podniósł mnie ze zgliszczy. Ichyba zawsze będę. Dlatego wróciłam.


  Ichociaż bardzo się zmieniłam, spoważniałam ispokorniałam, to miasto budziło we mnie dawnego ducha, który nigdy nie umarł iktóry tak bardzo nie chciał wtedy pogodzić się ztym, co działo się wmoim życiu.


  Ten sam duch mówił mi dziś, że znowu popełniam błąd.


  Teraz właśnie szłam tu znim. ZChristophem. Synem znajomych moich rodziców, zktórym próbowali mnie zeswatać chyba od zawsze, ale dopiero teraz, kiedy wspomnienie Adama już dawno zbladło wmojej głowie, niechętnie im na to pozwoliłam. Pozwoliłam... idusiłam się jak nigdy.


  Moi rodzice widzieli wnim tylko to, jaki jest odpowiedzialny ipozornie dobry. Nie mogli poczuć chłodu między nami, bo gdyby tak było, pewnie nawet oni spuściliby ztonu. Nie widzieli pustych spojrzeń irozmów zupełnie bez znaczenia, nie potrafili zrozumieć, że czuję się jak zaplątana wniewidocznej matni, że wypalam się od środka. On jednak chyba to czuł.


  Zdnia na dzień oddalaliśmy się od siebie. Niby nieznacznie ipod szczelną płachtą konwenansów, ale jednak. Wszystko, co kiedyś robił, by pokazać mi, że coś nas łączy, ulatniało się zkażdym dniem bardziej ipogłębiało rosnącą między nami przepaść. Już nie dbał omnie, nie zabiegał, aja nie czułam żalu. Ze spokojem czekałam, aż ten obcy mi człowiek wreszcie przyzna, że jest obcy, choć ciągle powtarzano mi, żebym przestała być krnąbrna. Oboje znaleźliśmy się wpułapce ludzkich oczekiwań. Kto wie, może gdybyśmy mieli odwagę otym porozmawiać, bylibyśmy wstanie się zrozumieć, polubić inawet rozmawiać naprawdę. Jednak przyparta obowiązkiem iczyjąś racją, trwałam tak dalej imiałam zamiar trwać. Bo było dobrze. Przecież było dobrze, aprzynajmniej starałam się wto wierzyć, powtarzając to sobie jak mantrę każdego kolejnego dnia...


  [image: ]


  Ioto jestem. Stoję pośrodku terminalu międzynarodowego lotniska Kennedy’ego wNowym Jorku iobracam się wokół jakiejś niewidzialnej osi, szukając wzrokiem czegoś, czego nawet nie potrafię nazwać. Duża podróżna torba już nie ciągnie mojej ręki, bo nadałam ją jako bagaż, ale wcale nie mam wrażenia, by było mi lżej. Christopha pożegnałam dwa dni wcześniej. Chłodno ioficjalnie wymieniliśmy szybkie pocałunki ipowiedzieliśmy parę miłych, nic nieznaczących słów. Mówiłam, że zostanę, żeby załatwić jeszcze parę formalności dotyczących mojej amerykańskiej matury – we Francji czekała już teczka, do której miałam dostarczyć dokument, uprawniający mnie do rozpoczęcia studiów wpięknym Lyonie izamykający moje życie jeszcze szczelniej wkręgu czyichś marzeń. Znowu sama iznowu daleko od domu wParyżu. Gdyby nie fakt, że kierunek studiów, który miałam podjąć – prawo – był jednym znajcięższych ichyba najnudniejszych, byłabym zachwycona! Ale po czasach młodzieńczej beztroski ipopełniania błędów przecież właśnie teraz miałam być odpowiedzialna. Dokonywać wyborów iponosić ich konsekwencje, wreszcie dbać oprzyszłość inie narzekać, bo „życie jest ciężkie, aty musisz być mądra” – lubiła mawiać moja matka. Jej słowa odbijały się dźwięcznie wmojej głowie bardzo często, iodbijały się teraz, kiedy spacerowałam po strefie bezcłowej między wysokimi półkami, nie skupiając uwagi na ekspozycjach iprawie się nie zatrzymując. Żegnałam się ztym miejscem zupełnie zwyczajnie, nieoryginalnie ibez patosu, jak robiło to już wielu przede mną ijak zrobi jeszcze wielu po mnie.


  –Final call for the passengers flying to Ostrava, flight 65-347, please proceed immediately to the gates B-41 for economy and B-42 for business class. Gates will be closed in 3 minutes.


  –Holy shit! – Ally przeklęła pod nosem, szybko spoglądając na tablicę lotów. Cyferki zegara pokazały bezlitośnie, że boarding zaczął się pół godziny temu, azważywszy na fakt, że nie przeszła jeszcze przez kontrolę celną, już była spóźniona. Gwałtownie targnęła leżącą na ziemi torebkę izaczęła biec, przedzierając się pośpiesznie przez otaczający ją tłum. Łokciami rozpychała zagubionych cudzoziemców, którzy ze słownikami wdłoniach próbowali rozszyfrować pojawiające się na tablicach napisy. Musiała wyglądać naprawdę groźnie, skoro nawet wysoki, barczysty mężczyzna, jeszcze przed chwilą stojący na jej drodze, od razu się usunął iAlly tylko lekko trąciła go barkiem.


  –Ma pani szczęście, pani... – kobieta przy bramce zerknęła szybko na jej bilet – Hanningan. Jest pani ostatnim pasażerem. Jeszcze moment iodlecielibyśmy bez pani – wysoka, nienagannie uczesana blondynka powiedziała niby żartem iuśmiechnęła się szeroko, dokładnie tak, jak miała wyuczone.


  Ally prawie nie uniosła wzroku. Wchodząc na pokład, obejrzała się tylko przez ramię.


  „I może właśnie tak miało być?” – pomyślała, po raz ostatni starając się zapamiętać obraz. Zdawało jej się, że powinna zapłakać, popaść wmelancholię, lecz tylko uśmiechnęła się do siebie ipo prostu odeszła. Zniknęła, adrzwi rękawa zamknęły się za jej plecami.


  Bo nigdy nie pozwolę wam patrzeć na mój upadek.


  7 maja, Bradin


  2. Po ciemnej stronie świateł nocy


  –Dlaczego jeszcze nie kołujemy? – zapytał przechodzącą obok stewardesę, rozkładając się na skórzanym fotelu ikładąc torbę na kolanach postawnego mężczyzny, który chyba drzemał.


  Siedzący obok Tobi spał jak dziecko, które wypiło na noc porcję podgrzanego mleka.


  –Niestety mamy małe opóźnienie. Kilka samolotów zporannych rejsów nie odleciało oczasie, co spowodowało, że inne nie mogły lądować imamy na pasie mały... korek. Proszę się nie martwić, za godzinę powinniśmy być wpowietrzu.


  –Za godzinę?! – popatrzył na zastygłą wuśmiechu blondynkę, apotem głośno wypuścił powietrze. – Świetnie! – zrezygnowany opadł na oparcie.


  –Czy coś podać, panie Rothfeld...?


  Nie poruszył się.


  –Bradin? – dziewczyna słodko przeciągnęła ostatnią sylabę inajwyraźniej sam fakt, że wymówiła na głos jego imię, sprawił, że zaczynała się rumienić.


  Brade powoli odwrócił głowę ispojrzał na stewardesę, która chichotała cicho. Nie wyglądała na więcej niż dwadzieścia lat, co zmiejsca wyjaśniało pewne rzeczy. Zmierzył ją trochę zbyt surowym wzrokiem, gdy dziewczyna starała się mówić dalej:


  –Zaraz podam karty dań. Mamy również menu wegetariańskie, jeżeli sobie życzysz – zachichotała znowu, ciesząc się poufałością. – Duży wybór win rozmaitych roczników i...


  Gestem ręki przerwał jej iwysunął się wjej stronę. Gdy dziewczyna pochyliła się nad śpiącym Tobim, momentalnie zniżył głos.


  –Jest jedna rzecz, której sobie życzę ijeżeli ją dostanę, będę dozgonnie wdzięczny – wyszeptał, przeszywając stewardesę spojrzeniem, gdy jej twarz znajdowała się centymetry od jego twarzy.


  –Oczywiście. Co to takiego? – zapytała rozpromieniona. Bezlitośnie przeciągnął tę ciszę, kiedy dziewczyna wpatrywała się wniego.


  –Święty spokój – odparł bez skrupułów, obserwując, jak młodociana stewardesa niezręcznie się odsuwa. – Mogę na to liczyć?


  Parę razy złapał ją jeszcze na gapieniu się wjego kierunku, ale niewiele go to obchodziło. Wsłuchiwał się wciche buczenie silników, które zawsze go uspokajało, lecz dzisiaj jakoś nie mógł spać. Siedzący obok Tobias nadrabiał za to za nich obu. Zresztą barczysty mężczyzna spał za dwóch, jadł za dwóch, aprzy swoim wzroście momentalnie zwracał uwagę. Nawet Bradin, mimo swoich 185 cm, ledwo był mu równy. Za to ich sylwetki różniły się znacznie, co wyglądało nieco komicznie, gdy szli obok siebie. Chyba właśnie dlatego Tobias zreguły chodził dwa metry za Bradinem.


  Chłopak obrócił się iuśmiechnął, widząc, jak Tobi zlekko otwartymi ustami mlaska przez sen. Potem wrócił do własnych myśli.


  Wskazującym palcem delikatnie wodził po okiennej szybie iobserwował przepływające chmury. Było już prawie całkiem ciemno izaraz niebo miało rozjaśnić się gwieździstym firmamentem.


  Nadal jakoś nie mógł zasnąć. Wiedział, że znowu będzie to robił. Będzie patrzył wciszy na migające punkciki izastanawiał się, jak mogłoby być, gdyby wszystko kiedyś potoczyło się inaczej. Jak wyglądałoby teraz jego życie? Kim by był? Gdzie by był? Myślał otym całkiem mimowolnie, chociaż miał świadomość, że nie powinien. Nieraz miał do siebie pretensje, wydawał się sobie niewdzięczny, bo kto jak kto, ale ONI powinni naprawdę dziękować losowi. Za wszystko. Tylko że „wszystko” nieco się skomplikowało. Zaplątało się na jego życzenie iteraz, nawet mimo jego woli, uparcie nie chciało się wyprostować.


  Myślał też oswojej matce. Katherine zapewne kręciła się przez cały dzień wokół domu, którego zuporem godnym lepszej sprawy nie pozwalała odnowić. Nie chciała położyć kostki na drodze wjazdowej ani nawet zmienić mebli, ichoć Brade lubił tam wracać, uważał, że najlepiej byłoby wogóle kupić coś nowego wporządnej, chronionej dzielnicy. Przemawiały za tym nowe fakty istare, racjonalne argumenty, ale jedynym, na co zgodziła się Katherine, było podniesienie płotu. Choć ciężko było wyobrazić to sobie ludziom znającym ich lepiej. Jeżeli synowie Katherine Heile obawiali się dyskutować zkimkolwiek na tym świecie, była to właśnie ona.


  Po obiedzie zapewne zasiadła do malowania lub rysunku. Zupełnie spokojnie, zparującą kawą postawioną na biurku zsurowego, nielakierowanego drewna, pochyliła się nad kartkami książek dla dzieci. Katherine wykonywała ilustracje. Robiła to już od lat izprzekonaniem twierdziła, że jest to jedyne zajęcie, które rzeczywiście sprawia jej przyjemność. Okazało się również przydatne, kiedy kilkanaście lat wcześniej została sama zdwójką synów. Mogła bez przeszkód pracować wdomu inie zatrudniać niańki, aprzy tym dbać ociepło domowego ogniska. Zawsze lubiła woń rosołu gotującego się na piecu igrubych śniadaniowych naleśników. Sąsiadki zjej małej mieściny zastanawiały się, wjaki sposób pozostaje tak szczupła przy tych swoich obiadach, ale zawsze mówiła, że to chyba geny. Patrząc po latach na jej chudych synów, nikt już wto nie wątpił.


  Brade dosyć często myślał odomu. Wiązały się znim wspomnienia. Poza tym rodzinny dom Brade’a był jedynym miejscem, gdzie mógł bez przeszkód prać własne skarpety inikt nie mówił mu, że zprzyjemnością zrobi to za niego. Uśmiechnął się do tej myśli. Nadal nostalgicznie wodził palcami po szybie ico jakiś czas spoglądał na zegarek. Nie zdążą. Wiedział to już na pewno.


  Pochylił się nad śpiącym Tobim ikonspiracyjnie zerknął wstronę przedziału stewardes. Na twarzy blondynki zagościł błogostan. Nie podeszła jednak. Dopiero gdy kiwnął na nią palcem, zmaterializowała się cicho.


  –Mogłabyś sprawdzić, októrej odlatuje następny samolot zOstrawy do Monachium? Bo na połączenie o23.30 chyba już nie mam co liczyć... – poprosił. Speszona blondynka przytaknęła tylko głową ioddaliła się prędko.


  Zboku doszedł go cichy pomruk iusłyszał parę mlaśnięć.


  –Ile jeszcze? – Tobi zapytał zaspany.


  –Cztery godziny.


  –Jak to? Miałem wrażenie, że przespałem prawie cały lot – zdziwił się ochroniarz, niezdarnie podnosząc oparcie siedzenia.


  –Idobrze, stary, bo pewnie by tak było, gdyby nie ponad dwugodzinne opóźnienie, które mieliśmy jeszcze przed startem. Ale tak! Wtedy już chrapałeś mi za uchem – Brade zaśmiał się, gdy zobaczył zdezorientowaną twarz Tobiasa. Tobi masował sobie kark, usilnie starając się poskładać fakty.


  –Czekaj, czekaj. Ale nasz lot do Monachium jest... – zaczął nerwowo.


  –Pożegnaj się znim. Będziemy musieli poczekać na następny.


  Tobias przetarł ręką twarz iosunął się na oparcie. Fotele biznesklasy miały stanowczo naciąganą opinię wkwestii swojej wygody.


  –To cudownie. Cudownie! Awiesz przynajmniej, na ile utkniemy?


  Bradin kątem oka zerknął na dziewczynę, która znów pojawiła się obok nich. Odezwała się niepewnie:


  –Lot jest o6 rano miejscowego czasu. Sprawdziłam, jak pan prosił.


  Po tym, jak wcześniej na nią burknął, nie miała już odwagi odezwać się do niego po nazwisku, atym bardziej po imieniu.


  –No to pięknie – Tobias skwitował natychmiast. Nienawidził niespodzianek, zwłaszcza tego typu. – Trzeba zadzwonić do Patricka, niech zorganizuje transport. Nie będziemy tyle czekać! Trzeba zadzwonić i...


  –Mówisz... – Bradin szturchnął go iwskazał dłonią za okno. Byli wpowietrzu, azakaz używania telefonów komórkowych obowiązywał aż do lądowania.


  –No tak – odchrząknął Tobi – Dobrze, sami zorganizujemy samochód. Coś wypożyczymy.


  –Chyba vana. Gdzie chcesz zmieścić wszystkie moje torby?


  –Wstawię ci je na głowę, Rothfeld, koniec zwygodnictwem. Ale tak całkiem poważnie. Wie pani co? Proszę mi podać jakiś folder, może spis wypożyczalni aut na tym lotnisku – Tobias uśmiechnął się grzecznie, na co stewardesa również odpowiedziała uśmiechem. Nieco rozbawionym.


  –Obawiam się, że nie mogę tego zrobić, proszę pana.


  –Ato czemu?


  –Bo to małe lotnisko. Ostrawa nie jest portem takim jak Praga. Ztego, co sobie przypominam, nie ma tam wypożyczalni, anawet gdyby była, będzie zamknięta. Dziś, araczej jutro, kiedy wylądujemy, będzie 8 maja. Dzień Zwycięstwa. Święto upamiętniające wyzwolenie ówczesnej Czechosłowacji przez wojska aliantów wmaju 1945 roku – dziewczyna powiedziała pewnie, zdumą unosząc głowę. – Jestem Czeszką. – Wskazała palcem na emblemat przyczepiony do koszulki, na którym widniało jakieś czeskie imię. Bradin Rothfeld dyskretnie przetoczył brązowymi oczami po suficie.


  –Kto rezerwował te loty... – burknął. – Ostrawa! Nie mogliśmy się przesiadać wjeszcze większej dziurze?


  –Dziękujemy pani – Tobias natychmiast oddelegował dziewczynę, zanim poczuła się urażona. Ściszył głos, odprowadzając ją wzrokiem: – Aczego się spodziewałeś, skoro wypalasz na dzień przed wylotem, że chcesz mieć rejs transatlantycki! Czego? Że podwiozą nas pod dom?


  –Spodziewałem się, że Patrick Horst ukończył podstawówkę.


  –Ztego, co wiem, Rothfeld, sam ledwo ją skończyłeś – Tobi odgryzł się natychmiast.


  Bradin uniósł brwi. Przez chwilę chciał coś odpowiedzieć, apotem tylko zniedowierzaniem pokręcił głową. Zastanawiał się, kiedy pozwolił Tobiemu tak się rozpanoszyć. Zdrugiej strony grubawy trzydziestoletni ochroniarz był znim chyba od zawsze. Aprzynajmniej od zawsze, odkąd stał się potrzebny. Iwidywał go częściej niż jego własna matka.


  –Dobra, więc co robimy? – Brade spytał wkońcu rzeczowo.


  Ton głosu Tobiasa zmienił się ze śpiącego wfachowy.


  –Wylądujemy, zobaczymy. Najwyżej wynajmiemy hotel.


  –Będziemy tam o1. Zanim wyjedziemy zlotniska icoś znajdziemy, minie godzina. Lot jest o6. To nie ma sensu – odparł Bradin.


  –Co sugerujesz? – Tobias zapytał podejrzliwie.


  –Jest noc, lotnisko będzie puste. Poczekamy jak normalni ludzie, ao6 spokojnie odlecimy do Monachium jakby nigdy nic.


  Tobias zaśmiał się tubalnie ina tyle głośno, że siedzący rząd dalej mężczyzna ze sporym wąsem zmierzył go karcącym wzrokiem. Ochroniarz zmitygował się iodchrząknął.


  –Horst się nie zgodzi!


  Bradin popatrzył zukosa.


  –Nie dowie się, jeśli mu nie powiesz. Nie będziemy robić cyrku, Tobi. Itak mam już tego powyżej uszu – stwierdził zirytowany.


  Ochroniarz nerwowo pomasował masywne nadgarstki. Samolot zbliżał się już do podstawy chmur.


  –To jest głupota, Brade. Zresztą jak cały ten nagły wyjazd. Za pięć dni jest koncert wMiami. Jesteście wśrodku trasy. Jeśli coś się skomplikuje inie zdążysz wrócić, ja nie będę cię krył. Nie mogę. Zrobiłeś sobie wakacje idziwię się, że Horst wogóle cię puścił, więc, do diabła, trzymajmy się reguł!


  –Lecę na konsultacje zlekarzem – Bradin wtrącił sprytnie.


  –Twój głos jest już wporządku. Wiesz otym tak samo dobrze jak ja. Znamy się tyle lat, Rothfeld, więc łaskawie przestań!


  Brade odwrócił twarz do okna. Czarne włosy opadały mu lekko na ramiona. Znowu przejechał palcem po okiennej szybie, jakby chciał dotknąć świateł błyszczących już dawno na ciemnym jak granat niebie.


  –OK, masz rację. Masz cholerną rację. Po prostu chcę na parę dni odpocząć od tego wszystkiego.


  –Raczej uciec...


  –Raczej pożyć jak normalny człowiek! Zamknąć się wmieszkaniu inie odbierać telefonów. Nie słyszeć pisków, nie dawać autografów inie czuć się jak jakiś tresowany szczur. Czy to tak dużo? Dziwisz mi się? – popatrzył zlekkim wyrzutem. – Nie chcę mieć na głowie Horsta imusieć mu się tłumaczyć! Nie chcę wysłuchiwać, co każe mi robić iile jest ku temu zajebiście racjonalnych powodów! Nie chcę, rozumiesz? Nie chcę. Więc usiądźmy gdzieś spokojnie, napijmy się czegoś, pogadajmy opierdołach iwracajmy do domu, bo naprawdę tęsknię za niemieckim piwem inormalną telewizją.


  Tobias zastanowił się, apo chwili westchnął znacząco.


  –Ty mi płacisz, Rothfeld. Ty mi płacisz.


  [image: ]


  Lotnisko wOstrawie już powoli zasypiało. Ostatnie sklepy bezcłowe dawno opuściły antywłamaniowe żaluzje. Zmęczeni pasażerowie jeszcze przez jakiś czas wychodzili grupkami ze spóźnionego samolotu, akiedy się rozeszli, wterminalu nie było już żywego ducha. Al Hanningan szła przez korytarz zupełnie bez celu, obserwując migające za wielkimi szybami światła pasa. Gdy na jej drodze wyrosła przechowalnia bagażu, szybko oddała walizkę izaczęła szukać wkieszeniach resztek drobnych euro. Przed nią wkolejce stał spory mężczyzna, który oddawał absurdalną liczbę wielkich toreb. Później nie widziała już nikogo. Co jakiś czas mijał ją wprawdzie ochroniarz lub celnik, ale miała wrażenie, że za każdym razem uśmiechali się do niej jeszcze bardziej współczująco. Przysiadła zrezygnowana na jednym zkrzeseł przestronnej poczekalni ispuściła głowę.


  –Cudownie. Wspaniale... – szepnęła do siebie.


  Wizja sześciogodzinnego czekania nie napawała optymizmem, tym bardziej że plastikowe krzesełko dość mocno dawało jej się we znaki po tak długim locie. Zupełnie nie zorientowała się, wktórym momencie ciężkie od zmęczenia powieki zaczęły opadać. Agdy opadły, jej oczy zaszkliły się łzami.


  Nie, Ally nie była miękka. Nie miała wzwyczaju płakać, szczególnie na oczach innych. Uważała to za niepotrzebną oznakę słabości, aprzecież nie była słaba. Nie mogła być. Czasami tylko wieczorem, już wpoduszkę, skapnęło parę słonych kropel, ale wtedy nikt nie mógł zobaczyć... dokładnie tak jak teraz. Była sama, acisza ispokój jeszcze bardziej potęgowały wzbierające emocje. Szybko ocierała łzy, cały czas nie pojmując, dlaczego właściwie płyną. Czy dlatego, że siedzi teraz tutaj, amoże przeciwnie – bo za tak niedługo odleci kolejnym samolotem do miejsca, gdzie już nic na nią nie czeka... nic, poza otwartymi ramionami Christopha Hameswortha ijej przyszłym nudnym życiem.


  Minęło trochę czasu, zanim rozproszyła myśli. Przybrała stateczną minę, choć rysy jej twarzy itak były dumne ichłodne, nawet jeśli wogóle się nie starała. Matka powtarzała, że są „francuskie”, chociaż nie było ku temu najmniejszego powodu. Myśl omatce przypomniała jej za to ojednej rzeczy. Wstała izdziwną determinacją postanowiła zrobić to, czego nie robiła już dawno. Matka zawsze ją za to karciła, aChristoph również był temu przeciwny, więc tym bardziej właśnie teraz poczuła na to ochotę. Przypomniała sobie, że gdzieś wtorebce powinna mieć jeszcze starą paczkę fajek.


  Powoli wyszła przed budynek terminalu, szukając wzrokiem ostrzegawczej tabliczki zprzekreślonym papierosem, ale nigdzie takiej nie dostrzegła. Za to parę metrów dalej, oparta obalustradę, stała ciemna, dość wysoka postać. Jej profil oświetlała tylko nikła poświata odległej latarni. Najwyraźniej ktoś, tak jak ona, utkwił tu.


  Ally zrobiła parę kroków iusiadła na ławce. Głęboko odetchnęła rześkim nocnym powietrzem. Było naprawdę zimne jak na tę porę roku, lecz Ally uśmiechnęła się do siebie. Miała przyjemne wrażenie, że zkażdym oddechem jej myśli płyną jakoś jaśniej. Zoddali dochodziły tylko monotonne dźwięki nocnych świerszczy.


  Znalazła papierosy izupełnie niespiesznie zaczęła szukać zapalniczki wwielkiej jak worek czarnej torbie. Po chwili jej ruchy były już bardziej nerwowe izniecierpliwione.


  –Czy zawsze... zawsze jak czegoś szukam, to musi być na samym dnie tego cholerstwa? – mamrotała do siebie, przetrzepując energicznie ogromną torebkę. – Cholera! – zaklęła głośno, wlepiając wzrok gdzieś wprzestrzeń.


  Przypomniała sobie orzeczy jasnej jak słońce – wyrzuciła zapalniczkę jeszcze wStanach, bo przecież nie można było wnieść jej na pokład. Przepisy.


  Zrezygnowana opuściła ręce.


  Najpierw prawie spóźniła się na samolot, potem samolot spóźnił się razem znią, ateraz...


  –Na lotnisku stają się cenne jak skarby – uniosła lekko wzrok, by tuż przed sobą zobaczyć srebrny, błyszczący przedmiot, trzymany wczyjejś wyjątkowo zadbanej dłoni. Powoli spoglądając wgórę, zauważała po kolei delikatne palce, szczupłą sylwetkę isięgające do ramion czarne włosy, opadające na skórzaną kurtkę.


  Gdyby nie głos itypowo męskie wcięcia wbardzo pociągłych policzkach, Ally pomyślałaby, że to raczej... kobieta.


  Przez chwilę dość mocno bił się zmyślami, bo nie było mu na rękę, by teraz ktoś go rozpoznał. Nie miał ochoty zobaczyć jutro swojej twarzy na portalu plotkarskim, sfotografowanej komórką pod najdziwniejszym kątem. „Nie moja sprawa” – pomyślał.


  Zdrugiej strony wydał się sobie całkowitym idiotą.


  Poza tym obserwował tę dziewczynę już dłuższą chwilę. Zrozbawieniem przyglądał się temu, jak ta drobna szatynka przeklina jak szewc iszamocze się jak małe dziecko. Teraz dopiero dostrzegł, że to ta sama istota, która jeszcze wStanach omało nie rozwaliła Tobiemu głowy, gdy wpadła na niego zimpetem wdrodze do bramki.


  Bradin uśmiechnął się wmyślach, choć nie zdawał sobie sprawy, że ten uśmiech ukazał się również na jego twarzy.


  Ally spojrzała podejrzliwie. Wzięła zapalniczkę zjego dłoni, choć wyczuł wjej ruchach sporą dozę ostrożności. Zauważył, że wzdrygnęła się, gdy podszedł, lecz nie miało to nic wspólnego zwyrazem, który zreguły pojawiał się na twarzach kobiet, gdy Brade do nich podchodził.


  –Swoją drogą nie rozumiem, dlaczego nie pozwalają wnosić ich na pokład! Przecież gdyby ktoś znas rzeczywiście był terrorystą ichciał... nie wiem, porwać ten samolot, chyba nie próbowałby tego zrobić za pomocą zwykłej zapalniczki! – stwierdziła. Wjej rysach malowały się rezerwa idość zabawne poirytowanie, jakby naprawdę miała zamiar napisać postulat do władz na ten temat. Energicznie oddała mu zapalniczkę zpowrotem do ręki.


  –Zaraz sam poczuję się jak terrorysta, skoro ją miałem – Brade odpowiedział zuśmiechem. Również odpalił papierosa. – Mogę? – zapytał, wskazując na wolne miejsce obok niej.


  Zupełnie nie wiedział, dlaczego to zrobił. Być może dlatego, że zbiła go ztropu.


  Tak naprawdę nie miał pojęcia, czego się spodziewał. Nie przyglądała mu się, nie zmarszczyła nawet brwi. Nie wyczuł zakłopotania. Sam nie potrafił stwierdzić, czy bardziej go to cieszyło, czy zaciekawiało, chociaż nie raz przekonał się, że pozy kobiet bywają śliskie ipodstępne jak prawnik od odszkodowań. Zresztą był zmęczony.


  –Lot 65-347? – zapytał, choć wiedział doskonale.


  –Ajak... – odpowiedziała krótko.


  –Czyli urządzili cię tak samo jak mnie?


  –Na to wygląda – odparła Ally, wypuszczając strugę dymu. Coś tuż pod poziomem świadomości wzbudzało jej niepokój. Okulary słoneczne szczelnie zakrywały prawie połowę jego twarzy, co przy zupełnym mroku raczej nie było normalne.


  –Igdzie dalej? – spytał, nieznacznie odwracając się do niej.


  –Stąd lecę do Paryża, apotem jeszcze do Lyonu, ale to dopiero za kilka dni.


  –Do której musisz tu siedzieć?


  –Niestety do 7 – uśmiechnęła się gorzko. Papierosowy dym rozpływał się przed nią wmroźnym powietrzu.


  Brade zadał jeszcze kilka pytań. Czuł się trochę jak wteleturnieju, wktórym nagle zmieniono kolejność zdarzeń itrochę go to bawiło. Zczystej ciekawości starał się chociaż na moment przyciągnąć wzrok tej dziewczyny, jednak jej oczy, jakby bezwiednie, błądziły cały czas woddali. Przez chwilę wciszy obserwował, jak patrzyła przed siebie iwychwytywała wzrokiem migocące światła. Wdużej odległości kołował tylko jeden samolot. Reszta ze zgaszonymi lampami stała przy rękawach. Najwyraźniej miały odlatywać dopiero nad ranem. Bradin poczuł, że zwyczajnie się jej przypatruje.


  –Jesteś tu sama? – miało zabrzmieć życzliwie.


  –Uważasz, że to dobre pytanie?


  –Czy ja wiem? Zwyczajne? – odparł.


  –Więc, no cóż, tak! Nie licząc krzątającej się po lotnisku ochrony ipracowników służby celnej, można powiedzieć, że jestem tu sama. Co jeszcze cię interesuje? – rzuciła cynicznie.


  Kpiła zniego?


  Wydał się sobie niedorzeczny. Dokończył papierosa, zwracając myśli winną stronę. Jego brat miał rozliczyć zHorstem jeszcze czternaście faktur za transport, czego pewnie nie zrobił, ajeśli on sam chciał zdążyć do Miami wśrodę, musiał wrócić nocnym rejsem. Nienawidził nocnych lotów prawie tak samo jak wydawców „Bilda”. Nie znosił też sytuacji takich jak ta, kiedy czuł się jak mały chłopiec, ozdabiający twarz wąsami zpasty do butów.


  –Nie będę ci przeszkadzał – zgasił papierosa, ale odezwała się, zanim zdążył wstać.


  –Nie przeszkadzasz, nie masz wczym – powiedziała zrozbrajającą szczerością. – Tylko nadal nie wiem, jak masz na imię, ato trochę ułatwiłoby sprawę.


  Jak do tej pory nic nie wskazywało na to, by miała chociażby blade pojęcie, zkim rozmawia.


  –Po co chcesz je znać? – zareagował zniechęcią, ale tego nie wyczuła.


  –Wzasadzie po nic. Ale może zatrze złe wrażenie po pytaniu „Czy jesteś tu sama?” – rzuciła ironicznie.


  Przez chwilę jeszcze siedział wciszy, po czym nagle zrozumiał, oco, do diabła, jej chodzi. Poczuł się trochę idiotycznie, choć wewnątrz coś go połechtało. Jej obawy były absurdalne, chociaż zdrugiej strony...


  –Posłuchaj, jestem Bradin, wiem, że jest pusto iciemno, ado ciebie właśnie dosiadł się jakiś zupełnie nieznajomy facet, ale nie musisz się bać, bo ja nic ci nie zrobię! Nie chcę cię zgwałcić! Naprawdę! Jak chcesz być sama, to nie ma problemu! Tylko ty czekasz, ja czekam, więc pomyślałem... – powiedział głośno ina jednym oddechu. Dopiero gdy sam usłyszał swoje słowa, zdał sobie sprawę, jak kretyńsko zabrzmiały. Nie pamiętał, ile lat temu ostatnio próbował zagadnąć dziewczynę. Nie był nawet pewien, czy teraz to robił.


  Chyba pierwszy raz tego wieczoru rzeczywiście podniosła na niego wzrok, szeroko otwierając oczy. Przypatrywała mu się jeszcze przez moment, po czym zmierzyła go teatralnie zgóry na dół iprychnęła głośno. Śmiała się tak, jakby ktoś opowiedział jej naprawdę dobry kawał, aBrade osłupiał ipoczuł, że chyba zupełnie nic już nie rozumie. Chociaż rzeczywiście, absolutnie nie miał praktyki wtłumaczeniu się komukolwiek ze swojej obecności!


  –Przepraszam – śmiała się dalej, ocierając łzy skrawkiem rękawa. – Przepraszam, nie powinnam się śmiać, tylko... – odwróciła się na ławce wtaki sposób, żeby usiąść przodem do niego. – Nie obraź się, ale czy widziałeś się ostatnio wlustrze?


  Wtym momencie mógł przysiąc, że totalnie zgłupiał. Ally spojrzała na niego skruszona.


  –Jesteś oryginałem, to fakt. Rzadko widzę facetów zwłosami, spod których wystają jakieś czerwone pasma – to raczej babska domena. Poza tym rzadko kto nosi okulary słoneczne o1 wnocy, ale tak klasyfikuje się raczej punka lub dziwaka, anie zabójcę. Poza tym masz torbę Prady, nawiasem mówiąc, fatalną na mój gust, lecz na przygodnego gwałciciela nie wyglądasz. Ale przede wszystkim jesteś tak chudy, że nawet gdybym chciała, żebyś wydał mi się groźny, chyba nie potrafiłabym sobie tego wyobrazić. Apoza tym mam stąd jakieś trzy metry do wejścia – dodała – więc nie musisz iść. To ja byłam niemiła. Miałam kiepski humor. Przepraszam za te burknięcia. Iprzy okazji za szczerość. Może masz rację – we dwójkę jest raźniej, jeśli ty też lecisz sam. Nie boję się ciebie. Jestem Ally – ochoczo inaturalnie podała mu rękę. Odwzajemnił uścisk, mając wrażenie, że aż zakłuło go wboku. Palący uszczerbek na męskiej dumie dawał mu się we znaki dość mocno, tym bardziej że dziewczyna była śliczna. Inajwyraźniej zabawna, bo starał się nie dopuścić do siebie ewentualności, że to, co powiedziała przed chwilą, to może jednak nie był żart! Naprawdę bardzo się starał!


  –Więc co, może zaczniemy od początku? – uśmiechnęła się zachęcająco.


  Było coraz ciekawiej, więc postanowił przełknąć przytyk otorbie ikobiecych włosach.


  –Od początku.


  Zaczęli zupełnie zwyczajnie. Najpierw psioczyli na tak niegodne zaufania linie lotnicze, potem na jedzenie na pokładzie, apotem już skakali ztematu na temat. Zresztą nie pamiętała, oczym rozmawiali. Czuła się, jakby byli dziećmi isiedzieli na barwnym dywanie, składając swoje opowieści jak klocki zjakichś starych wspomnień. Słowa płynęły same, aona śmiała się coraz głośniej iżywiej.


  –Więc dokąd zmierzasz, Bradin? – zapytała wkońcu patetycznie, jak robią to wstarych filmach. Spojrzała przy tym tak, że teraz to on nie powstrzymał śmiechu.


  –Zgadnij! – powiedział swobodnie. Zazwyczaj by się przymknął, ale jak do tej pory nie zanotował żadnych oznak „uwielbienia”. Bynajmniej! Ucieszył się, kiedy zauważył, że Ally rzeczywiście się zastanawia.


  –Na pewno nie jesteś Amerykaninem. Ani Anglikiem – stwierdziła błyskawicznie iabsolutnie pewnym tonem. – Ale chwileczkę! – wyciągnęła palec. – Skąd wiedziałeś, jak się do mnie odezwać, kiedy podszedłeś?


  Brade uniósł brew.


  –Może stąd, że wiem, skąd pochodzą słowa „fuck”, „shit” iwszystkie inne, które usłyszałem, zanim... – wyliczał, dopóki nie walnęła go wramię, żeby przestał.


  –Musisz mnie tak zawstydzać?


  –Sama zapytałaś – odparł zsatysfakcją. – Poza tym byłem ci winien za to – narysował wpowietrzu cudzysłów – „jesteś taki chudy”! Do cholery, mam swoją męską dumę – powiedział niskim tonem, jakby chciał coś udowodnić.


  Oboje parsknęli śmiechem. Brade lekko spuścił głowę. Gdy mówił, subtelnie rozchylał wargi, lecz kiedy się zaśmiał, dostrzegła okrągły kolczyk wjego języku.


  –Ale dalej mi nie powiedziałeś!


  –Miałaś zgadnąć!


  –Poddaję się. Po angielsku mówisz bardzo dobrze, zupełnie biegle, jedynie trochę twardo, jakby szorstko. Ale nie rozpoznaję akcentu.


  Przez chwilę jeszcze się zawahał. Lecz potem wypalił na próbę:


  –Mieszkam wNiemczech. Urodziłem się wZwickau niedaleko Lipska.


  Obserwował ją dalej iczekał, ale nic dziwnego się nie wydarzyło. Bomba nie wybuchła, aona nie rzuciła mu się na szyję. Uśmiechnęła się za to słodko ipopatrzyła pytająco. Lekki nocny wiatr rozwiewał jej włosy.


  –Hmm, nie wiem dokładnie, gdzie jest Zwickau. Szczerze mówiąc, nawet nie dokładnie, awogóle nie wiem.


  –To dziura – westchnął. – Zdziwiłbym się, gdybyś wiedziała. Ale mam do niej sentyment. Niestety ostatnio rzadko mogę tam bywać – odparł, po czym zwiesił głowę. Ciemne kosmyki opadły na twarz... tak bardzo delikatną twarz.


  –Nie mieszkasz wdomu? – był przecież młody, wjej wieku, najwyżej rok starszy od niej. – Studiujesz?


  –Powiedzmy, że... ostatnio dużo podróżuję – uśmiechnął się wymijająco. Popatrzył przed siebie, wbijając wzrok wciemną przestrzeń. Przez chwilę, chociaż zupełnie nie wiedziała dlaczego, wydał jej się trochę zagubiony.


  Nie chciała drążyć. Przecież nie znali się dobrze. Każdy miał swoje tajemnice itak powinno pozostać. Spotkali się tu dzisiaj zupełnie przypadkiem ibędą pamiętać siebie właśnie wtaki sposób. Jako przelotnie poznanych znajomych. Zwykłych pasażerów. Jako ludzi, na których trafia się raz, dzieli się znimi ulotny wspólny moment, anastępnie znikają, zupełnie zapomniani iniewspominani.


  –Nie odpowiedziałeś na pierwsze pytanie – zaczęła cicho. – Powiedziałeś, skąd jesteś, ale ja pytałam, dokąd dzisiaj lecisz – przypomniała, zwracając ku niemu twarz, kiedy Brade nienaturalnie powoli ściągnął zoczu wielkie okulary.


  Nie mogła znać powodu, ale odniosła wrażenie, że zrobił to zpewnym wysiłkiem. Jakby wbrew własnej woli. Dotykające ramion ciemne włosy zafalowały mu wpodmuchu wiatru, który wzmógł się. Pomyślała, że poczuła chłód, ale nie wpowietrzu, tylko wtym, jak na nią spojrzał.


  Zuwagą przypatrywał się niebieskim oczom Ally, po raz pierwszy pokazując jej własne. Apotem zahaczył okulary okieszonkę białej torby. „Fatalnej jak na jej gust” białej torby.


  –Lecę do Monachium. Mam tam parę spraw do załatwienia. Potem wracam do Stanów.


  Nadal czekał na cokolwiek. Jeden fałszywy ruch. Jedno zbyt długie spojrzenie. Wkońcu odwrócił wzrok ipopatrzył whoryzont na gasnące światła.


  Nie odezwała się. Dopiero teraz, gdy ściągnął okulary, dostrzegła jego regularne, prawie idealne rysy iwręcz dziewczęcą urodę. Poczuła się dość dziwnie, niepewnie iniespokojnie, choć przecież teoretycznie nie było powodu.


  –Ale za jakieś dwa tygodnie będę już wdomu... wNiemczech... wZwickau... – zaczął sam, niepytany. – Nie mogę się doczekać, kiedy ich wszystkich zobaczę. Mamę, Gertie iwogóle... Wiesz, nigdy nie myślałem, że będę tak tęsknił za tą dziurą. Kiedyś dałbym wszystko, żeby móc się stamtąd wyrwać. Spakowałbym walizki wjeden dzień ibez zastanowienia ruszyłbym przed siebie, nawet się nie oglądając. Gdyby ktoś mi wtedy powiedział, że kiedyś zatęsknię, wyśmiałbym go – zawiesił na moment głos. Wkońcu jednak odezwał się trochę rozbawionym tonem. – Taaak, po czasie to człowieka dopada. Głupie, co?


  –Nie wiem, Bradin. Nie wiem – powiedziała szczerze. To dziwne napięcie, które pojawiło się przed chwilą, powoli się rozpływało. – Jest dużo miejsc, gdzie najchętniej bym się nie pokazywała, adom, do którego właśnie lecę, jest pierwszy na liście. Dzięki Bogu nie zabawię tam długo. Za parę dni przeprowadzam się do Lyonu. Wynajmę mieszkanie, poszukam jakiejś dorywczej pracy, aza parę miesięcy zacznę studia. Nie wydaje mi się, żebym kiedykolwiek zatęskniła za Paryżem.


  –Chcesz się wyrwać? Nastawiasz się na imprezy iwypady po nocach? – trochę ją podpuszczał.


  –Nie... Już nie. Chcę żyć na własny rachunek, odpowiadać za siebie imóc decydować. Tak było wcześniej itak będzie teraz.


  –Żyć na własny rachunek? – zdziwił się. – Rodzice ci nie pomogą?


  –Pomogą, jasne, że tak. Przynajmniej dopóki będę robić dokładnie to, co dla mnie wymyślili – powiedziała, nie wierząc, że te słowa wychodzą zjej ust. Jednak nie znała go, nic nie traciła, nic nie mogła zyskać. – Bez ich pomocy pewnie byłoby ciężko, ale sama też nieźle sobie radzę. Potrafię zarabiać, niewiele, bo niewiele, ale zawsze coś mam. To nic poważnego. Raczej zabawa – stwierdziła ostrożnie. – Ale dodatkowe pieniądze, wiesz, nie chodzą piechotą.


  –Powiedz.


  –To zwykła drobnostka, nie ma oczym mówić – odparła wnadziei, że Bradin da się zbyć. Nie doceniła go.


  –No przestań. Zaczęłaś! – uśmiechnął się śmiało. Obrócił się na ławce isiadł twarzą do niej, chcąc dać do zrozumienia, że nie odpuści.


  Westchnęła głęboko.


  –Jesteś ciekawski, wiesz?


  –Może po prostu zainteresowany? – powiedział trochę nieostrożnie, aAl spojrzała na niego. Czuła już na plecach niezręczną ciszę, więc zaczęła mówić, zanim ta nadeszła. Bradin natomiast czuł grzeszne zadowolenie człowieka, który wypuścił się za daleko. Nie robił tego tak cholernie dawno, że już nawet nie pamiętał, jak to smakuje.


  –Dobrze więc. Od dziecka lubiłam fotografować. Nie wiem, skąd mi się to wzięło. Kiedy byłam mała, rodzice kupili mi prosty aparat, zupełnie amatorski, prawie zabawkę, ale itak chodziłam po domu jak nakręcona irobiłam zdjęcia. Najpierw im, apotem wszystkiemu dookoła. Ichyba mi to zostało. Pamiętam, jak kiedyś marzyłam, by zrobić okładkę dla „Vogue’a” lub dla „Vanity”. Kupowałam branżowe pisma – we Francji było ich sporo – ipatrzyłam na ustawienie rąk modelek, kąt flesza, światła. Teraz wiem, że to nie moja robota, ale wtedy? Byłam całkowicie zapatrzona. To śmieszne, ale chyba najwięcej nauczyłam się właśnie wtym czasie. Po dwunastych urodzinach za zebrane pieniądze kupiłam lepszy sprzęt. Był bardzo drogi imatka przez rok wypominała mi, że zmarnowałam pieniądze. Aja myślałam, że dostałam skrzydeł, na których teraz odlecę daleko, daleko... Wiesz, absurdalne dziecinne fantazje.


  Wiedział.


  –Lubię fotografować krajobrazy, martwą naturę, ludzi... ale najchętniej wtedy, gdy otym nie wiedzą. Czasami zdaje mi się, że chcę zatrzymać życie. Normalne życie – uśmiechnęła się smutno. Nie oczekiwała, że będzie rozumiał. Nie wiedziała nawet, czy chciała, by rozumiał. Chyba była po prostu wdzięczna, że słuchał.


  –Robisz to jeszcze? – zapytał całkiem cicho.


  –Co?


  –Fotografujesz, gdy nie patrzą?


  –Czasem – ułożyła dłonie na drewnianej ławce izakołysała się lekko wprzód iwtył. Wyciągnęła głowę, spoglądając na gwiazdy, iuśmiechnęła się sama do siebie. Nocny wiatr odsłonił jej włosy iukazał szyję, aBradin mimowolnie spojrzał. Luźny sweter opadał jej na jedno ramię, aoczy Brade’a zatrzymały się na zagłębieniach obojczyka.


  Miała jasną skórę, choć nie tak bardzo, by nazwać ją bladą. Obojczyki odznaczały się wyraźnie, akasztanowe włosy, które kontrastowały zkarnacją, spływały zwiatrem po ramionach.


  Uśmiechnął się.


  –Na pewno jesteś Amerykanką?


  Odwróciła się, mierząc go zdziwionym wzrokiem.


  –Oczywiście! We Francji jedynie mieszkam. Dlaczego pytasz?


  Kiwnięciem głowy wskazał jej na kilka pojedynczych piegów na ramionach.


  –Ach, one – uśmiechnęła się. – To prawda. Dziedzictwo Anglików. Blada cera imnóstwo piegów. Ale oile wiem, nie mam tam rodziny, więc pozostaje tajemnicą, skąd się wzięły. Na szczęście jest ich tylko kilka. Tam, na ramionach ijeszcze tu – odsłoniła rękaw powyżej nadgarstka. – Ijak tamtych nienawidzę, te nawet lubię. Układają się wliterę S, widzisz?


  Bradin obrócił jej dłoń do siebie. Światło latarni pozwalało na to, by wogóle coś dostrzegł. Było ich najwyżej pięć na wewnętrznej stronie przedramienia irzeczywiście tworzyły dość ciekawy szlaczek. Jednak on oprócz litery dostrzegł jeszcze coś. Miała małe dłonie. Prawie jak dziecko.


  –Gdzie ty tu widzisz S? – zakpił.


  –No przecież tutaj – przejechała palcem.


  Zwyczajnie się droczył. Brązowawe piegi rzeczywiście tworzyły literkę na delikatnej skórze. Ally szturchnęła go ze złością ienergicznie naciągnęła rękaw.


  –Od zawsze wiedziałam, że Niemcy na niczym się nie znają – odgryzła się, jednak po manierycznym parsknięciu znów spojrzała na niego ciekawie.


  –No dobrze, nie mieszkasz wdomu – wyliczała – nie studiujesz. Pracujesz wStanach, choć jesteś niewiele starszy ode mnie. Więc czym się zajmujesz? – zapytała spontanicznie, co było naturalną konsekwencją tego, oczym jej powiedział.


  Bradin poczuł, jak mięśnie barków lekko mu się napinają, amyśli zaczynają kostnieć. Doskonale zdawał sobie sprawę, że nie może powiedzieć jej prawdy, nie ma mowy. Powody były oczywiste.


  –Powiedzmy, że... – zawiesił na chwilę głos – pracuję wrozrywce.


  Nie skłamał. Przynajmniej teoretycznie.


  –Jestem operatorem dźwięku – wyrzucił zsiebie bez zastanowienia. – Zajmuję się tym, by dźwięk... brzmiał... poprawnie! – wydukał już bardziej nieskładnie.


  Bradin Rothfeld potrafił kłamać. Robił to często iprzychodziło mu to ztaką łatwością, że czasami sam siebie przerażał. Dzisiaj jednak wyjątkowo nie miał na to ochoty.


  „Twoje życie od pięciu lat jest jednym wielkim kłamstwem, powinieneś się przyzwyczaić” – pomyślał. Nerwowo naciągnął rękawy kurtki na szczupłe dłonie.


  –Będziesz mi musiał wytłumaczyć, na czym to polega. Jestem laikiem inie mam pojęcia – wzruszyła ramionami wgeście oznaczającym jednocześnie „przepraszam” i„proszę”.


  Akurat ztym nie było najmniejszego problemu.


  Odkąd kariera Bitter Grace zaczęła nabierać słusznego tempa, jeździli wtrasy zekipą profesjonalnych dźwiękowców. Technicy byli nieodzowni, szczególnie przy tak dużych halach iich nagłośnieniu. Bradin dyskutował znimi tysiące razy iustalał szczegóły akustyczne show, więc był obeznany ztym, co ijak robią, aprzede wszystkim siedział wtym bagnie dłużej, niż jego brat obmacywał cycki przypadkowych asystentek, więc znał się na rzeczy. Zjednym ztechników, Carlem, szczególnie się lubili. Mimo że facet miał około czterdziestki, złapali ze sobą wyjątkowy kontakt. Kiedy Bradin był młodszy, Carl tłumaczył mu wszystko iodpowiadał na najbardziej infantylne pytania. Zbiegiem czasu stali się kumplami, aich znajomość przerodziła się wdużo bliższą ibardziej prywatną relację. Wkażdym razie tajniki pracy Carla Bradin miał wjednym palcu.


  Pierwsze kłamstwo przyszło ciężko, następne popłynęły same.


  –Co chciałabyś wiedzieć? – uśmiechnął się, mówiąc już dużo pewniej.


  –Wszystko. To znaczy, wiesz, nie znam się na tym.


  Wyrozumiale pokiwał głową. Przypomniał sobie jeden zpierwszych dni, kiedy Carl pokazywał mu swój sprzęt imówił jak do dziecka. Zdrugiej strony, przecież był wtedy dzieckiem...


  –Wytłumacz mi najprościej, jak się da.


  –Od początku?


  –Tak.


  –Więc... – westchnął, wczuwając się wrolę. – Zajmuję się nagłośnieniem iefektami dźwiękowymi. Krótko mówiąc... wyobraź sobie zespół... nie wiem... na przykład Green Day. Słuchasz Green Day?


  –Nie, ale słyszałam onich, no mów!


  –Nieważne, OK. Weźmy Green Day. Słuchasz utworów na płycie.


  –Tak.


  –One mają jakieś konkretne, określone brzmienie, do którego jesteś przyzwyczajona. Wszystko zostało nagrane wstudiu, woddzielnych pomieszczeniach, specjalnie zaprojektowanych ipomyślanych tak, żeby miały nienaganną akustykę. Jednym słowem: masa bajerów – starał się tłumaczyć bez szczegółów. – Teraz wyobraź sobie, że wypuszczasz ten zespół na scenę. Akustyka koszmarna, bo przecież to nie zawsze są sale koncertowe. Raczej rzadko. Częściej stadiony, hale sportowe, plener. Dźwięk odbija się od różnych przedmiotów irozchodzi się dalej po obiekcie. Tworzy się taki mały efekt opóźnienia. Do różnych miejsc hali dźwięk dochodzi wniejednakowym czasie. Powstaje echo, po czym fale znowu odbijają się iwracają do wokalisty. To taki efekt, jakby człowiek słyszał dwa razy własne słowo – starał się wytłumaczyć. – Czasami dzieje się tak, gdy rozmawiasz przez telefon komórkowy.


  –OK, chyba rozumiem.


  –To niemiłosiernie rozprasza. Nic nie zaśpiewasz. Nie trafisz czysto wżaden dźwięk. To nawet nie kwestia ćwiczeń, tylko techniki! – „Jesteś teraz operatorem dźwięku, idioto!” – pomyślał. – Więc... wypuszczamy ten sam zespół na scenę zupełnie bez sprzętu. Brzmiałoby to mniej więcej tak... – Bradin rozsiadł się okrakiem na ławce, aAlly uśmiechnęła się do brązowych oczu. – Perkusja swoje, bo jej dźwięk jest najbardziej donośny. Gitara swoje, bo dźwięki gitary klasycznej są ciche, akustycznej trochę mniej, ale ciągle! Przy gitarze basowej... ta momentalnie zagłuszyłaby obie. Zamiast muzyki po hali rozchodziłby się bełkot. Wokalisty wogóle nie byłoby słychać.


  Zrobił pauzę, sprawdzając wyraz twarzy Al wposzukiwaniu oznak podejrzliwości. Nie znalazł ich.


  –Teraz dajmy wokaliście mikrofon, ainstrumentom wzmacniacze... – uśmiechnął się, patrząc, jak dziewczyna kiwa porozumiewawczo głową. – Już go słychać – uniósł palec. – Ale on teraz nie słyszy siebie. Słyszy instrumenty na scenie, ito niezbyt czysto, bo systemy nagłośnienia są rozstawione nie tylko zprzodu, ale też wrogach hali ina tyłach, żeby zlikwidować echo.


  –Tak, rozumiem. To, które było wcześniej.


  –Właśnie. Więc po to wokalista ma tak zwany odsłuch. To taka mała słuchawka, którą wkłada się do ucha, akabel przypina do paska. Dzięki temu słyszy się czysto swój głos prosto zmikrofonu iprzekazy zmikrofonów podłączonych do wszystkich instrumentów. Gdyby tego nie było, nie można by usłyszeć, czy trafia się wtonację, ifałszowałbym... ekhm – udane zakrztuszenie wyszło nawet naturalnie. – Znaczy... wokalista fałszowałby jak kot! Poza tym pozostaje jeszcze kwestia mikrofonu. To nie tylko zwykłe nagłośnienie. Mikrofon musi też wydawać coś na kształt echa, by głos był wibracyjny, bardziej donośny, mocniejszy. Tym wszystkim kieruje sztab ludzi. Między innymi ja – zakończył dumnie, biorąc dodatkowy oddech.


  –Nie wiedziałam, że to aż takie skomplikowane. To znaczy... Nie zrozum mnie źle, nie chcę spłycać, ale zawsze myślałam, że ktoś najzwyczajniej wychodzi na scenę iśpiewa. Dają mu mikrofon, instrumenty, to oczywiste, ale reszta sama jakoś idzie.


  –Bynajmniej. Ha, ha. Bynajmniej – pokręcił głową.


  Cała ta sytuacja wydała mu się nader zabawna. Przyjemnie było opowiadać otym, co się zna, ipozostać anonimowym. Fajnie było rozmawiać zwyczajnie, bez dystansu. Poza tym Bradin czuł się trochę jak podekscytowany dzieciak. To on wiedział więcej, to on był krok dalej. To on kierował biegiem wydarzeń iobserwował reakcje, to on mógł przez tę jedną chwilę – jak mu się zdawało – podrywać tę dziewczynę. Ito on mógł dać znać Tobiemu, żeby trzymał dystans, co też zresztą zrobił.


  –Jeszcze... operator ma swój własny odsłuch, żeby kontrolować wszystko na bieżąco. Wiesz, hale bywają ogromne – dodał.


  –Hmm, OK... – Ally zastanowiła się przez moment – ale chyba tylko bardzo popularne zespoły grają wtak dużych halach... Jeżeli zajmujesz się obsługą tego typu koncertów, wtak młodym wieku, musisz być naprawdę dobry...


  Zaklął wmyślach. Potem popatrzył wjej oczy, powoli podnosząc wzrok.


  –Kocham muzykę. Nie wyobrażam sobie bez niej życia. To wszystko – szepnął oklepaną formułkę, którą powtarzał wwywiadach. Wjednym momencie zaczął mieć dosyć swojego sprytu iwjakiś głupi sposób poczuł, że jest jej coś winien.


  Po chwili powiedział dużo poważniej:


  –Chodźmy stąd, Al.


  Zanim się spostrzegła, Bradin wstał, przełożył nogę przez drewnianą ławkę iochoczo wyciągnął rękę.
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